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I.

W szelka obniżka kosztów przewozowych, wynikająca 
z rozwoju komunikacyj, wywołuje, jak wiadomo, podniesie­
nie sic miejscowych eon produktów wytwarzanych w gospo­
darstwie i jednoczesne obniżenie się cen importowych środ 
ków produkcji. W skutek tego, dochód brutto z gospodar­
stwa się p o w i ę k s z  a, a koszta produkcyi — z n i ż a j ą .

Obie te dążności, których wspólnego działania wyni­
kiem jest p r o p o r c y o n a l n y  d o  s u m m y  i c h  w p ł y ­
w ó w  wzrost dochodu czystego, nie z jednakow ą atoli siłą 
tu oddziały wuja. Najprzód bowiem, koszta importu (jak  
maszyn, nasion i t. p.) stanowią wogóle mniejszy procent 
ich wartości, niż koszta eksportu wielu produktów wytw a­
rzanych w gospodarstwie (n. p. zboża), a powtórc, ko­
szta środków produkcyi sprowadzanych z zewnątrz go­
spodarstwa, są tylko m ałą częścią o g ó ł u  kosztów produk­
cyi. Z obudwu więc tych względów, taniość importu odno­
śnych przedmiotów mniejszy i cz  ę śc  i o w y  tylko wpływ 
wywierać może na summę kosztów produkcyi, podczas gdy 
podniesienie się miejscowych cen produktów wytwarzanych 
w gospodarstwie (w skutek tańszego eksportu) oddziaływa 
silniej, a zarazem w c a ł e j  p e ł n i  na proporcyonalny 
wzrost dochodu brutto.

W ynikająey ztąd wzrost renty gruntowej i stosunkowy 
wziost wartości ziemi wywołuje, jak  wiadomo, podniesienie 
się także c e n y  posiadłości ziemskich. To ostatnie atoli — 
ja k  i w innych razach, bywa często nieproporcyonalne do 
wziostu w a r t o ś c i  tak  i w tym wypadku, mianowicie 
pod wpływem udoskonalonych urządzeń kom unikacyjnych, 
bywa po największej części wyższem, aniżeli wypadałoby 
ze ścisłego obliczenia wzrostu renty i wartości gruntu. Z ja­
wisko to je s t wynikiem spotęgowanego nadmiernie popytu 
o ziemię dla lokowania w niej taki h kapitałów, które do­

piero wskutek rozwoju komunikacyj zaczynają obficiej 
wpływać do danej miejscowości albo kraju, a jako  tańsze, 
mniejszym zadawalniąją się zyskiem. Obok tego zaś, wy­
wołany tą samą przyczyną napływ  fachowych sił przedsię­
biorczych w daną okolicę, wzmaga i z tej strony konku- 
rencyę lubo często lekkomyślną — o nabycie ziemi, 
a przeto nadmiernie podnosi jej cenę.

W zrost ceny ziemi zniewala do największej intenzy- 
wności w sposobie gospodarowania, czyniąc koniecznem 
osiągnięcie wyższej renty, a przeto zwiększenie dochodu 
czystego, wynikające z forsowniejszych nakładów kapitału 
i pracy na jednostkę gruntu. Jeżeli jednak ceny produktów 
rolniczych nie są dość wysokie, by opłacić mogły te na­
kłady, w takim  razie system intenzywny, zarówno nie wy­
trzymuje rachunku, jak  i ekstenzywny, a nadto większe 
jeszcze niz tamten, przedstawia ryzyko. Jest to niewątpliwie 
położenie anormalne, nie pozwalające żadnym sposobem go- 
spodaiować z korzyścią, a dowodzące jedynie anormalnego 
stosunku pomiędzy c e n ą  ziemi, a jej rzeczywistą w a r t o ­
ś c i ą .  Ta ostatnia bowiem, jako wyraz skapitalizowanej 
renty gruntowej, musi być proporcyonalną do czystego dochodu, 
ja k  .ziemia przy o d p o w i e d n i m  systemie gospodarowania 
przynosi; jeśli więc dochód ten przy ż ą d n y m  systemie nie 
może odpowiedzieć cenie, to widocznem jest, że „cena“ nie 
odpowie „w artości“.

T aki anormalny i niewątpliwie zgubny dla rolników 
stosunek, polegający na p r z e c e n i e n i u  ziemi, pojawia się, 
jak  to wyżej zaznaczono, bardzo często na skutek przepro­
wadzenia w danej okolicy nowych linij komunikacyjnych, 
podobnie, jak  i z powodu trwających przez czas dłuższy, 
lecz przypadkowemi okolicznościami wywołanych, wysokich 
cen zboża, lub nagłego zwiększenia się ilości kapitałów 
(n. p. w Niemczech po wojnie francuzkiej 1871 r.). Stosu­
nek taki jest atoli z natury swej objawem przejściowym, 
gdyż smutne doświadczenie tych, którzy przepłacili ziemię’ 
lub obciążyli ją  długami proporcyonalnymi nie do jej w ar­
tości. lecz do wyszrubowanej anormalnie ceny, ostudza po­
pyt, a jednocześnie zwiększa podaż wywołaną trafiającemi



się tu  i ówdzie lub spodziewanemi bankructw am i. W sk u tek  
tego zaś, cena staje się wkrótce równa istotnej wartości 
majątków.

Nie należy jed n ak  zapominać że jeśli zaznaczony w y­
żej proces został wywołany w odnośnej okolicy lub kra ju  
zaprowadzeniem no '  ycli d róg kom unikacyjnych, to w a r ­
t o ś ć  ziemi, wobec rzeczywistego w p e w n y m  s t o p n i u  
wzrostu renty , spowodowanego wzrostem miejscowych cen 
ziemiopłodów (na sku tek  tańszego transportu) uległa bądź 
co bądź także p e w n e m u  zwiększeniu. Unormowana więc 
w e d l e  t e j  w a r t o ś c i  cena ziemi w y m a g  a intenzywniej- 
szego niż przedtem  systemu, a p r o p o r c y o n a l n i e  d o  
n i e j  ceny produktów rolniczych z e z w a l a j ą  na odpowie­
dnie zwiększenie intenzywności. T u  więc schodzą się wa­
runki, wobec k tórych , tylko przy zwiększeniu nakładów 
tańszego s t o s u n k o w o  kapita łu  i p racy  na każdą  jednostkę  
obszaru podrożałej ziemi, możliwem się .staje dopiero osią­
gnięcie z niej odpowiedniej renty.

Ten  sam wreszcie w pływ  komunikacyj, k tóry -wywo­
łuje wryższą cenę ziemi, sprowadza jednocześnie pewne 
b e z w z g l ę d n e  zniżenie się ceny kapitałów, już to przez 
tańszy dowóz do gospodarstwa niezbędnych narzędzi pro 
dukcyi, już  to przez obniżenie stopy procentowej, wywołane 
konkurencyą  przedsiębiorców, którzy chętnie wnoszą kap i­
ta ły  swoje tylko tam, gdzie rozwój kom unika yi zapewnia 
korzystne dla nich zatrudnienie w przew idyw anym  rozwoju 
produkcyi. I  z tego widzimy, że udoskonalanie urządzeń 
kom unikacyjnych  musi pociągać za sobą w coraz większej ! 
mierze zastępowanie d r o ż s z e j  ziemi przez t a ń s z y  kapi- I 
tał, czyli przechodzenie od ekstenzywnych, do coraz inlen- 
zywniejszych systemów produkcyi.

W  miarę tego, zmienia się też pod wpływem komuni- 
kacyj, c h a r  a is  t e r  produkcyi rolniczej w danej miejsco­
wości. Ekonomiczne okręgi obejmujące naokół ogniska kon- 
sumcyi coraz ekstenzywniejsze — w miarę oddalania się od 
niego - systemy, wydłużają  się znacznie w k ierunku no­
wej drogi komunikacyjnej, ciągnąc się coraz węższym pa­
sem po obu jej s tronach aż do punktu , w którym  koszt 
t ransportu  odnośnych produktów po tej nowej drodze, w y­
rów nyw a kosztom przewozu ich po drogach dawniejszych 
(zwyczajnych) od krańców  okręgu właściwego przedtem tej 
produkcyi, do ogniska zbytu.

Nie należy je d n a k  wnosić z tego, że na sku tek  owego 
wydłużenia się danego okręgu po obudwu strona- h nowej 
linii komunikacyjnej (n p. kolei żelaznej), ogólny jego ob­
szar e o  i p s o  się | owiększa. Dopóki bowiem w ognisku 
s,,ożycia nie wzrośnie konsumeya, dopóty rozmiary p roduk­
cyi zwiększyć się nie mogą, gdyż ta  nie znajdowałaby od­
powiedniego odpływu. Spowodowane tańszym transportem 
odnośnych produktów pewne obniżenie się cen tychże, b a r­
dzo m ały  j a k  wiadomo — b e z p o ś r e d n i  wpływ wywiera 
na konsumcyę, jeśli jej przedmiotem są najpospolitsze a r ty ­
ku ły  spożywcze. Siła  konsumcyjna zwiększa się dopiero 
do niedających się przewidzieć rozmiarów w miarę wzrostu 
ludności, oraz produkcyi przetwórczej w ognisku spożycia. 
Dopóki więc wzrost ton nie nastąpi, dopóty dany  okręg

ekonomiczny, zmieniając swoją geom etryczną formę, nie 
o wicie jed n ak  zmieni sic co do rozległości, a przeto 
w miarę w ydłużania  się w k ierunku  nowej linii kolejowej, 
zwęzić się on musi naokoł ogniska konsumoyi.

Tym sposobem, pewna ilość producentów, k tórzy pier­
wej korzystali z bliskiego położenia swego względem targu, 
teraz — po przeprowadzeniu linii kolejowej - -  znajdują się’ 
wobec konkurencyi dalszych geometrycznie, lecz ekonomi­
cznie przez tę komunikacyę bardziej niż oni zbliżonych w y ­
twórców

K onkurencyą  ta  staje się powodem, dla którego wszy­
stkie skutki rozwoju komunikacyj, jak ie  zaznaczyliśmy od­
nośnie do miejscowości obdarzonych niemi, ujawniać się m u­
szą w owych geometrycznie bliższych, lecz pozbawionych 

j tego rodzą u komunikacyj gospodarstwach, w k ie runku  od- 
wrotnym. Następuje w nich mianowicie zmniejszenie się czy­
stego dochodu, obniżenie się ren ty  g run tow ej,  spadek cen 

i ziemi i wywołana tern wszystkiem konieczność cofnięcia 
systemu ku  ekstenzywności, a przeto wyjście ich po za 

i  o b r < ł b  zacieśnionego od tej strony, odnośnego okręgu ekono­
micznego.

Ponieważ zaś, j a k  wspomnieliśmy, p r z y  n i e z m i e ­
n i o n e j  s i l e  k o n s u m c y j  n e j  centralnego punktu, roz­
ległość okręgów nie o wiele się powiększa przez zaprowa- 

j  dzenie nowej linii komunikacyjnej, przeto zdawaćby się mo­
gło, że korzyści, jak ie  z niej osiągają okolice dalsze, zró- 

| wnoważonemi zostają prawie zupełnie stratami, ponoszonemi 
- przez producentów bliższych ogniska konsumcyi, którzy nic 

użytkują  z tej nowej komunikacyi, a nie posiadają podo- 
| bnych —  dla siebie.

Obawy z tego względu co do kolei żelaznych, podno- 
sił już  przed czterdziestu z górą laty, znakomity skądinąd  

j ekonomista Bossi *); pomimo zaś, iż od tego czasu niezli­
czona liczba faktów, składających  półwiekową historyę eko- 

| ulicznego postępu wszystkich narodów cywilizowanych, do- 
i wiodła co najmniej przesady tych obaw, zdarza  się i dziś 

jeszcze spotykać podobne zarzuty, czynione komunikacyom. 
B yłyby  one w pewnej mierze słuszne, g d yby  nic to, że nie 
u w z g lę d n ia j  jednoczesnego w pływ u tychże na rozwój p rze ­
mysłu, na  ułatwienie cyrkulacyi osób, na udogodnienie w a­
runków osiedlania się ich w miastach, na  spotęgowanie 
w ogóle życia miejskiego, a przeto na nadzw yczajny wzrost 
miast lub miejscowości fabrycznych, stanowiących ogniska 
konsumcyi d la  produktów rolnych, a w skutek  tego, "zw ię­
kszających niekiedy w niesłychany sposób zapotrzebowanie 
tych ostatnich. Całe bowiem poprzednie dowodzenie oparliśmy 
na przypuszczeniu „ n i e z m i e n i o n e j  s i ł y  s p o ż y w c z e j 1* 
ogniska ekonomicznych okręgów. Tym czasem  w pływ  komu- 
nikacyi na gromadzenie się ludności w tern ognisku jest 
tak  doniosły, że spotęgowana wskutek  tego siła konsum- 
cyjna wym aga niekiedy większego jeszcze rozszerzenia oko-

■j Skoro  zb liży c ie  j e d n o  ogn isko  p ro d u k cy i  do w ie lk iego 
o g n isk a  k o n su m c y i ,  w ychodzi  to z n o w u  n a  o d da len ie  o ty leż  iu- 

j n ych  o g n isk  p ro d u k c y i .  P o p a d n ie m y  w ięc  w  wielkie  n ie rów nośc i  
, Jvtoie s t a n ą  się  n ie ra z  zg u b n em i  d la  w ie lu  p ro d u c en tó w * .  fC o u rs  

u econom ic p o l i t iq u e ,  B ru x e l le s  1 8 5 1  s t r .  5 7 1 . ) .
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licznej produlćcyi w iejskiej, niż obejm ow ały daw niejsze okręgi 
w r a z  z p r z e s t r z e n i ą  w y d ł u ż o n ą  w k i e r  u n k  u 
n o w e j  l i n i i  k o m u n i k a c y j n e j .

N ie następuje to w praw dzie natychm iast a przeto nie­
którzy  rolnicy mogą c h w i l o w o  ucierpieć. Podobne atoli 
przejścia z d a rz a ą  się przy  w szelkich, najdonioślejszego zna­
czenia i na jba idz ie  dodatn ich  reform ach ekonom icznych 
Nie m a postępu bez ofiar; one są sym ptom em  cwolucyi 
Im  boleśniej zaś dotkniętem i zostają n iek tó re  jednostk i, tein 
w iększą zazw yczaj doniosłość dla ogółu rokuje ekonom iczne 
dobrodzie stwo ofiarami temi okupione.

Ze jednak — odnośnie do zajm ującej nas kw estji — 
ów ujem ny w pływ  kom unikacyj na pew ną grupę producen­
tów jest bardzo nieznaczny, a w wielu razach  naw et wąf- 
pliwy —  tego dowodzi fa k t, iż samo p r z e w i d y w a n i e  
potężnego wzrostu siły spożywcze] w ognisku konsum cyi, 
wywołanego nową a rte ry ą  kom unikacyjną, sk łan ia  często 
spekulacyę do ubiegania się o nabycie zaw czasu podm iej­
skich gruntów , a przeto —  zw ykle jeszcze przed otw arciem  
zam ierzonej kom unikacyi — podnosi niezm iernie ich cenę.

G alicya posiada duże pok łady  soli potasowych, k tó ­
rych użycie z dnia na dzień w zrasta. A naliza chem iczna 
określiła  nam  dok ładny  sk ład  tych  soli, a dośw iadczenia 
ścisło naukow e powinny dopiero w skazać w arunk i ich uży­
wania. T ak ich  dośw iadczeń, któro m ogłyby być  uw ażane 
za w skazówkę postępowania, odnośną do soli ka łusk ich , p ra ­
wie nie marny. Z tego w ynika, że m usim y szukać w skazó­
w ek w dośw iadczeniach niem ieckich, k tóre  odnoszą się do 
soli stassfurtskich .

Z b rak u  dośw iadczeń w łasnych, z konieczności szuka­
nia w skazów ek w podręcznikach niem ieckich, p rzedostaje­
my do naszej lite ra tu ry  rolniczej ty lko wnioski b łędne, nie­
spraw dzone lub w yprow adzone zupełn ie  p rzy  innych okoli­
cznościach. M iałem  sposobność spraw dzić to na jednym  
z galicyjskich autorów  agronom icznych, k tó ry  z odw agą 
i bezw zględnością godną lepszej spraw y, polecał sole po ta­
sowe pod b u rak i cukrow e, nie przew idując zapewne, że 
zw iązek fabrykan tów  prow incyj saskich  w ystąpi przeciw ko 
tej grupie nawozów z w ielką stanowczością.

Z tego nie w ynika  w cale, ażeby sole potasowe nie 
posiadały w ielkiej w artości nawozowej. Zanim  dośw iadcze­
nia naukow e z solami kałusk iem i dadzą nam  dostateczną 
ilość i dość jasnych  w skazów ek postępow ania, z konieczno­
ści m usim y się zapoznaw ać z tem, co odnośnie do soli po­
tasow ych zrobiono w N iem czech.

Mam tu na uw adze dośw iadczenia w ytrw ałego na tem 
polu b adacza  M arckera.

W ynik i, do k tó rych  on ostatnim i czasy doszedł, dadzą 
się streścić w następu jących  uw agach :

1. Sole potasowe przedew szystkicm  najła tw iej rozpu­
szczają się w wilgoci gleby i w ten sposób w pływ ają  na 
zm ianę stanu jej wilgotności. G dy zm ieszam y glebę z po­
zoru zupełnie suchą z solami potasowemi, spostrzeżem y od 
razu, że ona s ta ła  się w ilgotną. Oczywiście, zjawisko to da  
się w ytłóm aczyć w ten sposób, że wilgoć, znajdująca się 
w ziemi w stanie utajonym , zostaje absorbow aną przez sole 
potasowe i w ten  sposób odzyskuje napow rót krophsto- 
p ły n n y  swój stan. P roces ten  odbyw a się niekiedy w spo­
sób ta k  energiczny, że g leba zm ieszana z w ielką ilością soli 
potasowych robi w rażenie błotą. W ysychając, tw orzy ona 
tw ardą , na podobieństw o cem entowej skorupę.

Z jaw isko to spostrzega się n ietylko przy  dośw iadcze­
n iach na m ałą  skalę, lecz tak że  w p rak tyce , na glebie po­
siadającej zdolność do zw ilgotniania się i to nietylko w ze­
tkn ięciu  się z solami potasow em i lecz tak że  z sa le trą  ch i­
lijską, co może pociągać za sobą nader nieprzyjem ne n a ­
stępstw a. Istn ie je  np. ga tunek  gliniasto-piaszczystej gleby 
z dużą zaw artością żelaza, k tó re  już  sam e przez się posia­
dają zdolność tw a rd n ie n ia ; p rzy  zastosow aniu do takiej 
gleby nawozów potasowych tw ardn ie ją  one ja k  kam ień  
i sta ją  się niem ożebne do upraw y chyba za pośrednictw em  
m otyki. N a takiej glebie lepiej zrzec się gnojenia solami 
potasowemi, zważyw szy, że one pogarszają stan m echani­
czny roli, co swoją drogą bardzo źle w pływ a na  roślinność.

W obec n iekorzyści tego rodzaju dw a są środki z a rad ­
cze : na ro lach mniej lub więcej g rzązk ich  należy albo zu­
pełnie zaniechać naw ożenia solami potasowem i lub też uży­
wać ich nie na wiosnę lecz w zimie lub w jesieni. D ośw iad­
czenia p rzekonały , że naw ożenia wiosenne zawsze w w ię­
kszym  stopniu pogarszają m echaniczny stan roli, niż je ­
sienne. T a k i sposób postępow ania ty lko  wyjątkow o zado- 
wolnić może. W ogóle zaś chcąc korzystać ze soli potaso­
w ych należy używ ać je  rów nocześnie z w iększem i ilościami 
w apna, k tó re  w stopniu bardzo znaczącym  zm ienia stan  m e­
chaniczny gleby.

U żyw anie w apna rów nocześnie z solami potasowemi 
um ożebnia używ anie w iększych ilości tych  ostatnich, co się 
zdarzyć może przy upraw ie np. buraków  cukrow ych. Jeżeli 
ostrożność ta  zachow aną została, daw kę soli potasowych 
m ożna zw iększyć w tak ich  razach  do 20 cent. m etr. na 
hek tar.

W iadom o, że do tego celu używ anie niegaszonego w a­
pna je s t najodpow iedniejsze. M ożna go śm iało używ ać 20 do 
24 centr. m etr. na hek tar.

2. Sole potasowe pow strzym ują k iełkow anie nasion, 
zarówno w sku tek  posiadania gryzących  własności jakoteż 
w łaściwości p rzyciągania  wody. Z darza  się to najczęściej 
wówczas, gdy  zbyt skoncentrow ane sole potasowe przycho 
dzą w bezpośrednie zetknięcie się z nasionami. Z jaw isko to 
m ożna obserw ow ać bardzo łatw o przy każdem  dośw iadcze­
niu z solami potasowemi, ile razy  używano ich w ziemi su­
chej a przytem  późno.

N ajw iększą wrażliwością pod tym  w zględem  odzna­
czają się bu rak i cukrow e. Późno nawożone kain item  w ilo- 
£ci §— 12 cent. m etr. na h ek ta r, nasiona buraków  wscho-



b ard zo  n as io n ek  zm arnow ało  się zu p e łn ie . N ak o n iec  u ży c ie  
k a in itu  po w strzy m y w ało  p o czą tk o w y  rozw ój roślin  w sposób 
b a rd z o  w y b itn y  i szkod liw y .

T a k ie  sam e sp o strzeżen ie  zrob ione b y ło  co do ży ta , 
posianego  w g lebę  su c h ą  n a ty c h m ia s t p raw ie  po znaw ożeniu  
jej (i-ciu podw . cen t. n a  h e k ta r .  N ie k ie d y  w schody  opóźniły  
się o 2 tygodn ie .

Z  tego , cośm y pow iedzie li, w y n ik a , żc n a leży  u n ik a ć  
g n o jen ia  solam i po tasow em i n ie n ad łu g o  p rze d  siew em , g dyż  
n ic w iadom o, czy  n ie  n a s tą p i w k ró tc e  potem  posucha, k tó ra  
un iem ożebn i re g u la rn y  i p rę d k i w schód  nasion. N a jlep ie j 
ro z rzu cać  sole po tasow e, je że li to  ty lk o  o k az u je  się m oże- t 
bnem  n a  trz y  lu b  cz te ry  ty g o d n ie  p rze d  siew em , w orać  je 
p łu g iem  lu b  k u lty w a to re m , nie o g ran ic za ć  się zaś n ig d y  n a  
p rz y k ry c iu  b ro n ą  ty lk o .

W  w iększości w y p ad k ó w  w a ru n k i te  są  do sp e łn ie n ia ; 
m ogą je d n a k  za jść  okoliczności, w obec k tó ry c h  w czesne roz­
rzu c en ie  naw ozów  po tasow ych  s ta je  się n iem ożliw em . K to  
chce  np. siać  żyto  po z iem n iak a ch  lub  po b u ra k a c h  p a s te ­
w n y ch , ab so lu tn ie  n ie m a czasu  n a  odpow iedn ią  ch w ilę  do 
u ży ź n ia n ia  ziem i solam i potasow em i. W ó w czas n a leży  po­
łow ę naw o zu  ro z rzu c ić  pod p ie rw szą  o rk ę , d ru g ą  w  zim ie, 
n a  ru ń  ży tn ią , k tó re j naw ożen ie  pow ierzchow ne nie szk o d zi 
w cale.

J a k k o lw ie k  w ogóle M a rc k e r  je s t  z d a n ia , że soli p o ta ­
sow ych  zb y tn io  po lecać n ie  n a leż y  do p o trzą sk i, w w y ­
p a d k u , k tó ry  zazn aczy liśm y , p o trz ą sk a  m a b y ć  n a jlep szą  
fo rm ą n aw o ż en ia ; w p ra k ty c e  naw ożen ie  w te n  sposób  zo­
sta ło  w ypróbow ane i ok aza ło  się najlepszem . B ez zastoso­
w an ia  pow yższej m eto d y  * n a leż a ło b y  z rz ec  się naw ożen ia  
solam i potasow em i, ta k  p o trzeb n e in i d la  ży ta , g d y  p rz y  za ­
stosow aniu  s ta je  się ono zu p e łn ie  m ożebncm . N ie zm ien ia  
to w  n iczem  z a sa d y  u ży w an ia  soli po tasow ych  n a  po trzą - 
skę  o ile m ożna n a jry c h le j, je ż e li ty lk o  okoliczności po 
zw olą n a  to, lu b  g d y  b ę d ą  tego  w ym agać . B yć  m oże, że 
zdolność soli po tasow ych  z a trzy m y w a n ia  w ilgoci o d d ać  m oże 
p rz y  u ży c iu  ich n a  p o trz ą sk ę  ta k ż e  p ew ne u sług i.

T a k ie  sam e w a ru n k i, o k tó ry c h  dop iero  w spom inali­
śm y, is tn ie ją  ta k ż e  p rz y  b u ra k a c h  cu k ro w y ch , pod  k tó re  
ta k  duże ilośeie soli po tasow ych  u ż y w a n e  b y w ają , że ro z ­
rzu c ie  je  jed no razow o  p ra w ie  n ie p o d o b n a ; i w  ty m  w y ­
p a d k u  u znano  za  n a jd o g o d n ie jsze  ro z rzu c ić  połow ę w  z i­
m ie, a  d ru g ą  połow ę jed n o razo w o  lub  rozdz ie liw szy  n a  
dw ie  części p rze d  p ie rw szem  okopyw aniem .

Z togo cośm y poprzedn io  ju ż  m ów ili w idać , że p ły tk ie  
p rz y k ry c ie  soli po tasow ych  za  pom ocą b ro n y  je s t  n iew y- 
s ta rc za ją eem . P rz y k ry c ie  n a to m iast g łę b sze  o k az u je  się b a r ­
dzo pożądanem  w  w iększości w y padków , ja k o  śro d ek  m e­
chan icznego  u lep szen ia  roli.

Im  b a rd z ie j są  rozd robn ione  sole potasow e w chw ili 
ro z trzą san ia , te in  d z ia ła n ie  ich  b ęd z ie  lepsze. W o b ec  tego, 
że k a in it  p rzez  d łu g ie  leżen ie zs iad a  się i tw orzy  tw a rd e  
g ru d k i, tru d n o  u le g a ją c e  sp ro szk o w an iu , m ożna po lecać n a ­
w ożenie je g o  w ed łu g  r a d y  F le is c h e ra  z 2-5%  c ienko  zm ie-

: lonego p ro szk u  torfow ego. T a k i k a in it (T o rfm u ll-K ain it)  już 
o d d a w n a  p rzez  n iem ieck ich  g o sp o d a rzy  n a  sz e ro k ą  sk a lę  
s to sow any  byw a. Je ż e li  k a in it  b y w a  św ieży, n a tu ra ln ie  nie 
m a  p o trze b y  m ieszać go z p ro szk ie m  torfow ym , jeżeli zaś 
leży  on przez czas d łu ż szy  i u ży w a n y  b y w a  ta k ż e  n a  po 
trz a s k ę  do naw ozów , w ów czas tru d n o  się obejść b ez  torfu .

K a in it m ożna ta k ż e  m ieszać z innym i śro d k am i n aw o ­
zow ym i i ro zrzu cać  ró w n o c ze śn ie ; m ieszać go p rze to  m ożna 
z s a le trą  ch ilijsk ą , z solam i am o n iak a ln em i jak o też  z super- 
fosfatam i. M ieszan ie n a to m ia s t z żużlam i T h o m asa  jest b a r ­
dzo  n iedogodno z tego  w zg lędu , że tw o rzą  ono z k a in item  
a lb o  zb liżonym  do niego k a rn a llite m  z b i tą  m asę, podobna 
do  cem entu . M asę tę tr z e b a b y  po tem  znow u po d d aw ać sp ro ­
szkow an iu , bez czego użycie  je j b y ło b y  w p ro st n ie inożebne. 
W p ra w d z ie  s tw a rd n ie n ie  n a s tę p u je  dopiero  po 24 g o d z in ach , 
b y łb y  p rze to  czas ro z sy p a ć  je  po polu. C hodzi o to, ażeb y  
zap asó w  n ie  rob ić , a  n a jw y g o d n ie j ro zsy p y w ać  k aż d y  śro ­
d e k  naw ozow y osobno. l < \

Przyczyny n isk ich  cen zboża.
(podług dra G. K u'h 1 a n n d’a, prof, uniwersytetu w Zurychu).

(Dokończenie).
N a  tom  je d n a k  n ie k o ń cz y  się sz e reg  w in  m ię d z y n a ­

rodow ego w ielk iego  k a p i ta łu  pod w zg lędem  o b n iżen ia  cen 
n a  zboże. Co k a p i ta ł  ro zp o c zą ł za  pom ocą sw oich  n isk ich  
ta r y f  n a  d a le k ie  tra n sp o r ty , tego  d o p e łn iła  g ie łd a  zbożow a. 
L ecz cóż to je s t  „ g ie łd a  zbożow a" ? D aw n ie j b y ło  to  m ie jsce , 
n a  k tó rem  się sp o ty k a ły  po d aż  i popyt, żą d a n ie  i zaofiaro­
w an ie . D zis ia j je s t  to m iejsce, n a  k tó re m  się z b ieg a ją  w szy ­
s tk ie  różn iczkow o  sz tu czk i w h a n d lu  zbożem . N a  g ie łd z ie  
z ia rn o  ch leb n e  lu d u  s łu ży  jak o  ś ro d ek  za s tę p cz y  w te j g rze , 
p ro w ad zo n e j w og ro m n y ch  ro zm iarach . O ra  ta k a  opanow uje 
cen ę  rzeczy w is teg o  to w a ru  w sposób ta k  stan o w czy  i b e z ­
w zg lędny , że k a ż d y  h a n d lu ją c y  zbożem  je s t  zm uszony  albo 
b ra ć  u d z ia ł w g rz e  a lbo  w y rz ec  się h an d lu .

B ez zy sk ó w  w  g rz e  n ik t dzisia j n ie  w aży  się b ra ć  do 
h a n d lu  zbożem . Ł a tw o  to  w y k az ać  s ta ty s ty c z n e m i liczbam i.

W ielk im  g ie łd o m  zbożow ym , w celu  o d d aw an ia  ja k -  
n a jw ię k sz y c h  u s łu g  te j g rze , n ad a n o  dzisia j jed n o sta jn ą  or- 
g an iza cy ę , k tó re j n a jw ażn ie jsze  części d a ją  się s treśc ić  
w  k as ie  lik w id a c y jn e j, w k u rsc e tlu  i w pojęciu  to w aru  na 
dostaw ę.

K a s a  lik w id a c y jn a  je s t  to in s ty tu c y a  a k c y jn a , w k tó ­
rej b iu rze , z n a jd u ją ce m  się w g m a ch u  g ie łd o w y m , pow inny  
b y c  p rzed staw io n e  w szy s tk ie  um ow y g ry  do tyczące .

S tosow nie do w ah a ń  codz iennych  no tow ań, p rz e g ry ­
w a ją c y  w y p ła c a  co dz ienn ie  odpow iedn ią  różn icę. Je ś li bio- 
rą c y  u d z ia ł w g rze  z a n ie d b a  w nieść tę  o p ła tę  i odpow ie­
d n ia  p o zy c y a  nie b ęd z ie  w k as ie  lik w id a cy jn e j p o k ry tą , 
n a ten c za s  ow a p a r ty a  pap ierow ego  ży ta  lu b  pap ierow ej 
p szen icy  je szc ze  p rze d  o tw arc iem  g ie łd y  zosta je  rz u c o n ą  n a  
ta rg  i sp rz e d a n ą  za ja k ą b ą d ź  cenę. W  ty m  za te m  raz ie  
p ap ie r  s tan o w iący  p rze d m io t g ry  i d a ją c y  się dow olnie po-
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d z iły  o 8— 12 dni później od b u rak ó w  w ca le  n ie  naw iezio ­
n y ch  ; p rzy tem  w schody  b y ły  n ie rów nom ierne , ta k  że w iele
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m nożyć, działa deprym ująco n a  ceny na rów ni z towarem  
rzeczyw istym .

N a dzisiejszym  liurscetlu  naszych g iełd  zbożowych 
notowanie cen rzeczyw istego tow aru odgryw a nader skro- j 
m ną ro lę ; lecz naw et w tedy, gdy sic; to wiadomości ukażą, j 
rzadko byw ają  dokładno.

Skoro ty lko dążność zniżkow a bierze górę, natenczas j  
przeciw nicy rzucają  na ta rg  w ielkie m asy rzeczyw istego to­
w aru, w sku tek  czego ceny jeszcze spadają  a zniżkowcy 
tracą  na  sprzedaży. M ało to kogo obchodzi, żo żyto lub 
pszenica sprzedane zostaną o 10, 20 lub więcej m arek  ni­
żej ceny k u p n a ; ugruntow ana na  tom w ielka g ra  na  zniżkę, 
w ynag radza  sobie z lichw ą te  stra ty . W  tym  razie  cena 
rzeczyw istego tow aru  je s t niższa niżby b y ła  bez tej g ry  ró­
żniczkowej. Rolnik zaś, zm uszony sprzedaw ać swoje zboże 
w edług  ty ch  notowań g iełdy , trac i odpowiednią kw otę na 
swoim dochodzie dla tego jedyn ie , że stronnictw u zniżki po­
dobało się sztucznie obniżyć ceny. T a k  się zw ykle dzieje. 
Inny , rzadszy już w ypadek , ma m iejsce na  wiosnę, gdy  d ą ­
żność zw yżkow a bierze górę i rzeczyw isty  tow ar je s t zak u ­
pyw any po w zrastających  cenach na giełdzie berlińskiej. 
Lecz g ra jący  na zw yżkę dok ładają  w szelkich sta iau , aby  
nie dopuścić dowozu zboża z prow incyi do B erlina, a tym ­
czasem  znaczne p artye  w ysprzcdaw auc są m łynarzom  po 
znacznie niższych cenach, z tym  w szakże w arunkiem , aby 
m ąka z tego zboża szła na  konsum cyę. lecz nic w racała  na 
ta rg  w stanie nieprzerobionym . K ażda szczęśliw a opera- 
cya zw yżkow a m a dążność do zapełnienia w ielkich zak ła ­
dów m łynarsk ich  taniem  zbożem ; na  prow incyi zaś handel 
zbożem znajduje się w zasto ju ; różnice cen prowincyonal- 
nycli targów  w porów naniu z g ie łdą  stołeczną coraz są w ię­
ksze. Po zwyżce zaś następuje jeszcze silniejsza zniżka. 
Z tych powodów widziano już na berlińskiej giełdzie z dnia 
na dzień w ahan ia  się cen pszenicy, dochodzące do 72 m a­
rek  na tonnic. Zatem  naw et dążność zw yżkow a przynosi 
szkodę ro lnikom ; liczha tak ich , k tórzy  swe zboża mogą 
sprzedać w Berlinie, je s t n iesłychanie m ała. Lecz po kró­
tko trw ałej zwyżce, następuje niezw łocznie znaczna i długo- 
trw njąca zniżka

Je s t jeszcze je d n a  u jem na strona obecnego kurscetlu . 
Poniew aż głów ną spraw ą g iełdy  je s t g ra  na różnico cen, 
przeto  i notow ania term inow e odgryw ają ta k  w ielką rolę. 
Ceny te —  ja k  wiadomo — dotyczą term inów  w iosennych 
i je s ie n n y c h ; są to w ytyczne linie w przew idyw anym  ru ­
chu cen w przyszłości. G iełdziarz  nie tyle się troszczy 
o ceny ogólne, ja k  raczej o różnice cen między jednym  
a drugim  term inem . Sku tk iem  tego ustanow ienie cen je ­
dnego dnia zależy od takiegoż ustanow ienia dnia poprze­
dniego i nić ruchu  cen p rzędzie  się dalej w nieprzerw anym  
ciągu podług pewnej formy. K ażd a  dążność zw yżkow a p o ­
pycha i term inow e ceny w k ie ru n k u  zw yżki, zniżkow a zaś 
w k ie ru n k u  przeciw nym . Dopóki jeszcze g ra  nie opanow ała 
ta k  ta rg u  jak  obecnie się dzieje, dopóty ilości okresów 
zw yżki i zniżki b y ły  p raw ie równe.

Skoro ty lko  w skutek  g ry  ceny uległy pogorszeniu,

następow ało w yrów nanie w k ie runku  zwyżki i ceny u trzy ­
m yw ały  się czyli raczej oscylowały na  poziomic norm al­
nym. S tan tak i po roku  1875 u leg ł zupełnej zm ianie i dzi­
siaj, wobec bardzo  licznych objawów zniżki, w idzim y nie­
wiele dążności zwyżkowej i w yrów nania się cen prawie zu­

pełnie nie w idzim y.
Lin ja  ccn, rozw ijająca sin sta le  podparciem  gry  g ie ł­

dowej pochyla się ciągle na  lewo, bez tej popraw ki, k tó ra  
ją. daw niej posuw ała na praw o i ztąd ceny na zboze u nas 
m ają sta łą  zniżkow ą dążność.

T utaj jeszcze w pływ a na zniżkę ceny pojęcie „tow aiu 
na dostaw ę“. Skoro ty lko  gm ach giełdy zam ienił się na  j a ­
skinię gry , natenczas i zboże u trac iło  swój ch a rak te r rożno- 
rodnego tow aru  pod w zględem  jakości, ale stało się s ro r - 
kicm  służącym  do rozw iązania umów w grze zaw artych. 
W praw dzie  zboże n iebardzo się nadaw ało do tego celu, po­
nieważ pojemność m agazynów  zbożowych, oraz rozporzą­
d z a n e  kap ita ły , pomimo w zględnie w ielkich swych rozm ia­
rów, są absolutnie na każdym  placu  giełdow ym  dosyć ogra­
niczone. W  m iarę obszaru tery to ryum  dowozowego i w iel­
kości rozporządzalnych mas zboża, w ypadło w in teicsie wy 
rów nania szans pom iędzy obiem a przeciw nem i sobie par- 
tyam i graczy, w yciągnąć linię dem arkacy jną, do której 
zboże uw ażane być może ja k o  zdatne na dostaw ę. W  ten 
sposób pow stało pojęcie „zboża na  dostaw ę11, k tó re  na ioz- 
m aitych placach targow ych rozm aite miewa znaczenie, l a v  
np. w Chicago, gdzie najobszerniejsze na całym  swiecie 
ogniska produkcyi o tw arte  są dla konsum cyi, dzięki wzo­
rowo u rządzonym  sieciom kom unikacyjnym , u y ia ż e n ic  „z
na  dostaw ę" oznacza ty lko tow ar wyborowy. D la L ondynu 
i L i\ crpoola, gdzie dowóz odbyw ać się może ty lko  woc ą, 
jako norm a (standard ) sezonowa służy przeciętny gatunek  
najp ierw  dostawionego zboża nowego zbioru. A\ Berlinie, 
gdzie w sku tek  ceł ochronnych narodow a p rodukeya zajm uje 
uprzyw ilejow ane miejsce, zbożem „zdatnem  na dostawę 

! żyw a się i tak ie , które podług urzędow ych spraw ozdań, czę­
sto nie nadaje  się ani na m ąkę ani na  pieczywo.

N aturalnym  skutk iem  tego jest, że notow ania giełdy 
berlińsk iej dotyczą zniżki cen tych  gorszych gatunków  
zboża i ztąd ceny w ypadają  niższe, niżby być powinny.

Ten skom plikow any system , rozpoczynający się na 
giełdzie od em isyi pożyczek, przechodzący potem  na u- 
dowę dróg żelaznych, n a  sztucznie w yw oływ any ruch lu ­
dności, n a  spelculacye giełdowe, na obniżenie wa uty, na 
gw ałtow ne obniżenie ta ry fy  przewozowej na w ielkie odle­
głości, znajduje ostateczny swój w yraz w kasie likw ida­
cyjnej, w kurscetlu  i w tow arze n a  dostawę, co w szystko 
razem  stanowi przedm iot g ry  giełdowej ; wielki k ap ita ł, po 
sługując się tym i środkam i, zdołał opanować ceny zboża na  
w szystkich ta rg ach  światowych i obniżyć je  na ta rg ach  
europejskich do poziomu niższego od kosztów  produkcyi.
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Owczarnia horodeńska.

Owczarnia horodeńska została założoną w r. 1866 
a to celem wyzyskania niedużych obszarów pagórkowatych 
suchych pastwisk i ściernisk. Mało wymagające owce rasy 
krajowej zdawały się być do tego celu i w tutejszych w a­
runkach najwłaściwsze. Zebrana grom adka owiec tej rasy 
była od początku utrzym ywana tak, jak  to praktykują 
w gospodarstwach stepowych : w locie pastwisko, w zimie 
słoma, przez rok cały na świeżem powietrzu bez stajni, co 
najwięcej pod przydaszkiem, w czasie mroźniejszych dni 
roku. La nieomal dzika hodowla, prowadzona przez lat 
kilka, wytw arzała pokolenia bez zarzutu pod względem 
zdrowia i wytrzymałości, jednakowoż produkeya wełny, 
mięsa i mleka, pozostawiała wszystko do życzenia. Ażeby 
zwiększyć wagę zwierząt i osiągnąć lepsze ceny za sztuki 
podpasione, również dla powiększenia produkcyi mleka, po­
stanowiono użyć baranów rasy Cakli wołoskich, wybierając 
sztuki możliwie duże i bezrogie. To krzyżowanie, a raczej, 
ze względu na bliskie pokrewieństwo wspomnionych dwóch 
ras, to odświeżanie krwi, prowadzono konsekwentnie do 
r. 1873 tj. do czasu światowej wystawy wiedeńskiej. Na wy­
stawie w Wiedniu przedstawione okazy zyskały najwyższą 
nagrodę tj. 1000 złr. ofiarowanych przez miasto Hamburg 
a to głównie dla niepośledniego wzrostu i stosunkowo wy­
sokiej wagi, niemniej dla w oczy uderzającego zdrowia 
i zahartowania. Powagi na polu owczarstwa t. j. prof. Set- 
tegast, ówczesny dyrektor akademii Proszkowskiej i Dr. 
Bohm nauczyciel owczarstwa przy instytucie rolniczym 
uniwersytetu w Lipsku orzekli, że wychowem i krzyżowa­
niem osiągnięty m ateryał stanowić może i powinien pod­
stawę do wytworzenia zawodu owiec odpowiedniego dla gospo 
darstw  średniej intenzywności. Dalej orzekli, że zachowując 
w pierwszym rzędzie wytrzymałość na niekorzystne wpływy 
klimatu i niewybredność w paszy, należy uszlachetnić formy, 
dodać wagi, poprawić jakość mięsa, a w szczególności należy 
usunąć z runa włos i zastąpić go wełną, jakiej produkeya 
w tych w arunkach jest do osiągnięcia możliwą. Zwrócono 
zarazem uwagę, że czarne owce należy stanowczo od hodo­
wli usunąć, gdyż takowe niedorównują w wadze owcom
0 wełnie białej, są delikatniejsze, mniej płodne, użytek 
wełny czarnej ograniczony, a barwa czarna wełny w miarę 
postępującego wieku owcy ulega zmianie, gdyż rudzieje
1 siwieje. Tym celem doradzano użyć baranów angielskich 
rasy „HampshiredowiP. Od r  1871 rozpoczęto sprowadzać 
oryginalne barany rasy wskazanej z Anglii i takich tylko 
do skoku używać. Ażeby z pomiędzy sprowadzonych bara­
nów używać jeno te, które nie zmniejszą wychowem osią­
gniętej wytrzymałości owczarni, utrzymywano angliki równie 
ja k  inne owce dniem i nocą, w lecie i zimie na wolnem 
powietrzu. Pewien procent baranów sprowadzonych uległ 
naszemu klimatowi, lecz te, które go bez szkody znieść 
potrafiły, nieuszczupliły zahartowania owczarni. Korzystny 
wpływ poleconej i użytej rasy, okazał się bardzo wybitnie 
w at kilka, bo już w roku 1878 na wystawie światowej

w 1 aryżu, owce owczarni horodeńskiej konkurując o lepsze 
z owcami czystych ras angielskich, otrzymały pierwsze na­
grody w dziale owiec mięsnych t j. zloty medal.

Jak ie osiągnięto rezultaty, odpowie najlepiej poniżej 
zestawiony rachunek, ten najwłaściwszy probierz działań 
gospodarskich. Rachunek odnosi się do owiec matek. Skopy 
nie są utrzymywane, a wyprodukowane barany znajdują 
chętnych nabywców. Najgłówniejszym odbiorcą był rząd 
węgierski, który corocznie zakupowa! po kilkanaście sztuk. 
Ogółem zakupił w ostatnich latach 135 sztuk. Dalszym 
z kolei odbiorcą jest krajowy rząd Bośnii i Hereogowiny, 
który w tym roku zakupił sztuk kilkanaście. Chętnych od­
biorców posiada owczarnia tutejsza i w gospodarzach okoli­
cznych, którzy mają sposobność obserwowania twardych 
warunków, w jak ich  rozwija się owczarnia tutejsza. Barany 
tutejszego zawodu dochodzą w wieku zupełnego wyrośnięcia 
80 do 95 5 kg wagi żywej, baranki roczne 53 do 60 kg, 
owce starsze 50 do 60 kg, ja rk i 40 do 50 kg, jagnięta
w dniu urodzenia osiągają najzwyklej */,, do 1 l0 wagi
matki.

Rachunki ostatnich lat kilku wykazują w przychodzie 
obliczonym na jedną szukę wyrośniętej matki następujące 
cyfry :

1. 3 kg wełny niemytej, którą sprze­
daje się od ,50 zł. do 65 zł. za cm metr. . 1 zł. 80 et.

J. W artość mleka opłacana przez
pachciarza za czas 3-miesięczny . . 3 „ 15

3. Mleko z ostatnich dwóch tygodni
dójki, przerabiane we własnym zarządzie — „ 50 ,.

4. W artość jagnięcia, o ile takowe są 
sprzedawane w jesieni jako  brak . . 3 __

5. część wartości samejże owcy
sprzedanej jako brak na ścierni podpasiony 2 „ 25 „

Razem 10 zł. 70 ct.
Naturalnie, że dla wyliczenia dochodu czystego, należy 

od przychodów odciągnąć koszta z utrzymaniem owczarni 
połączone. Największym wydatkiem jest utrzymanie dwóch 
parobków przez ciąg roku i dodanego im w lecie chłopaka 
do pomocy przy pasieniu owiec. Dla utrzymywanych 400 
sztuk, przy tutaj praktykowanym sposobie utrzymania, wy­
starcza pomieniona usługa najzupełniej. Dodawszy do tego 
w ydatek na ostrzyżenie (5 ct. od sztuki) mamy zebrane 
wszystko, co gospodarz w wydatkach odczuwa. Największa 
rubryka w utrzymywaniu innych gatunków zwierząt produk- 
cl . 'n) cil> fj pasza, chociaż ta ma niezawodnie pewną w ar­
tość, nie może przecież wchodzić w rachunek utrzym ania 
owiec tutejszych, gdyż pastwisko letnie byłoby bez owiec 
zupełnie stracone, a dostarczony przez zimę obornik pokrywa 
wartość spasionej słomy.

Zupełne zaniedbanie u nas hodowli owiec jest nieza­
wodnie dla wielu naszych gospodarstw, chociażby utrzym y­
wały bydło jako  główny inwentarz produkcyjny, stratą 
tych  ̂ wartości, które tylko przez owce osiągnąć się dają, 
a które przy właściwym wyborze mało wymagającego za­
wodu, a łączącego wszystkie trzy użytki w miernym, ale 
przecież zadawalającym  stopniu, mogą być dochodem go-
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spodarskim, wcale niezasługujacym na pogardzenie Zwrócenie 
uwagi gospodarzy na tę zaniedbani), a na to niezasługującą 
galęź hodowli, jest celem niniejszych słów paru

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

P roso  jako karma dla koni. Jakiś p. K. proponuje 
w „(Jest landw. Wochenblatt**, żeby proso koniom dawać 
zamiast owsa. Wniosek swój opiera na podob.eństwie składu 
chemicznego, który się przedstawia następująco :

Proso Uwieś
Suchej substancji 86 5 °/0 S6'3 °,u
Azotnych związków 12-7 „ 12-0 „
Surowego tłuszczu 3-6 „ 5-7 „
Lezazotnych związków

O00 56 '6 „
W łókna 9-0 „ 9 0 „
Popiołu 3-0 „ 3 0 „
Niedobór tłuszczu radzi dopełniać makuchami.
►Skład jest wprawdzie podobny, ale wątpimy bardzo, 

żeby proso nadawało się na karmę dla koni, przeważna 
większość ziarn dostawałaby się bowiem do żołądka nie- 
rozgryzioną poprostu z powodu drobności i twardości ziar­
na i odchodziłaby niestrawioną, wszak nawet ziarna owsa 
czasem nieuszkodzone przechodzą przez żołądek koński, 
a cóż dopiero byłoby z twardein prosem. Może prędzej na­
dawałoby się zmielone, ale jeszcze należałoby się obliczyć, 
czy taki surogat owsa byłby tańszym. Sądzimy, że taki 
najlepiej żywić konie owsem albo ja k  na W schodzie, uży­
wać w razie taniości jęczmienia — wreszcie zrlecają  na 
podstawie doświadczeń z omnibusowymi końmi, śrutowaną 
kukurudzę jako dodatek, można też dodawać do karmy śru­
towany bobik.

Tureckie  cybuchy. W najpoważniejszych czasopismach 
zdarzają się czasami fatalne omyłki, lub podawane byw ają 
fakta niezgodne z rzeczywistością, mianowicie w działach 
zwanych : lłozmaitości, wiadomości poboczne, kronika i tp. 
a to zdaje się dla tego, że te działy traktow ane bywają 
często jako podrzędne. W łaśnie nasunęła się nam taka 
„om yłka“ w 85 numerze (z 31 sierpnia b. r.) czasopisma 
„(Jest. L  andwirtschaitliches W ockenblatt“. Jestto notatka o 
tureckich, cybuchach zdradzająca, że piszący ją  nie ma o 
rzeczy wyobrażenia. Pisze najprzód że właściwy zapach 
tureckich cybuchów pochodzi od impregnowania wodą różaną, 
gdy tymczasem zapach ten wcale nie podobny do różanego, 
właściwy jest tak  zwanej tureckiej wiszni (P rurus Maha- 
leb) z której najwięcej cybuchów robiono nietylko w Turcyi 
ale która także była głównem źródłem dochodu okolicy miejsco­
wości Laden koło W iednia Oprócz tego robiono i robią 
w Turcyi cybuchy ze zwykłych czereszni i m ałoazyatyckich wi­
szni (antypki). Dalej przytacza autor, że cybuchy tureckie ro­
bią z Coruus AJahaleb i Cornus avium , w czem się pomylił 
grubo, bo zamiast nazwy- rodzajowej Prunus, właściwej 
wszystkim wiśniom, czereśniom i tp. użył nazwy rodzajowej 
C onn*  właściwej świdzinie, dereniowi i 'tp . Nąjfatalniej

zaś „pomylił się“ podając ie  antypki robią z kłokoczki 
(Staphylea), z grubokorowego wiązu czyli hordowego 
Ulinus suberosa a nie jak  podaje (U. tuberosus), z prawdzi­
wego jaśminu (Jasm inum  officinale)' i z cybusznika zwanego 
u nas dzikim jaśminem (Philadelphus coronarius) i że an­
typki takie płacą na Mołdawii po 4 do 8 dukatów!

L. 85310.  Z powodu wybuchu zarazy pyska i racic 
między bydłem w okręgu miasta W iednia, m agistrat tam ­
tejszy na polecenie c. k. niższo-austryackiego Ministerstwa, 
w ydał między innemi także następujące zarządzenia:

1. Cały okręg miasta W iednia zamyka się dla wpro­
wadzania i wyprowadzania (wywozu) bydła użytkowego.

W yjątek od tego zarządzenia stanowi przewóz bydła 
kolejami żelaznemi przez Wiedeń, jeżeli przytem nie za­
chodzi potrzeba przeładowania transportu.

?. W prowadzanie bydła użytkowego do stajen położo­
nych w okręgu miasta W iednia jes t bezwarunkowo, a więc 
i do stajen niezapowietrzonych wzbronione.

3. Obecnie obowiązujące przepisy co do wywozu by­
dła rzeźnego pozostają i nadal niezmienione.

Lwów dnia 22. października 1895.

L. 8 5643  W skutek rozszerzenia się zarazy pyskowo- 
racicowęj w Austryi niższej, c. k. Namiestnictwo zabrania 
sprowadzać zwierzęta racicowe (bydło rogate, owce, kozy 
i świnie z Austryi niższej do Galicyi.

Zakaz niniejszy wchodzi w wykonanie dnia nastę­
pnego po ogłoszeniu w „Gazecie Lwowskiej4*, a przekro­
czenia tegoż będą karane według ustawy z dnia 24. maja 
1882 (Dz. u. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiadomości Z uwagą, 
że zw ier ę ta  r a c ic o w e  w olno przew ozić  kolejami żelaznemi 
przez A ustryę  niższą.

Lwów dnia 22. października 1895.

I. 85815. W skutek reskryptu W ys c. k. Minister­
stwa spraw wewn. z 16. października b. r. 1. 30701 c. k. 
Namiestnictwo pozwala niniejszem sprowadzać do Galicyi 
zwierzęta racicowe także z Salzburskiego powiatu polity­
cznego St. Johann in Pinzgau i okręgów sądowych w Ta- 
xenbach i Mittersill w powiecie politycznym Zell am See.

Co się podaje do powszechnej wiadomości w ślad za 
tut. ogłoszeniem z 10. października J 895 1. 82631.

Lwów dnia 22. października 1895

L. 86448.  Celem zapobieżenia rozszerzeniu się zarazy 
pyska i racic i rychłego jej stłumienia w powiatach dąbro­
wskim i dolińskim, c. k. Namiestnictwo na podstawie §§
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3, 7, 20 i 26 ogólnej ustawy o chorobach stadnych z dnia 
29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35) i odnośnych postano­
wień rozporządzenia wykonawczego z dnia 12. kwietnia 
1880 (Dz. u. p Nr. 36)* względnie z dnia 8. grudnia 1686 
(Dz u. p. Nr. 172) zarządza co następuje :

Cały powiat polityczny Dąbrowa i okręg sądowy Bo- 
lechów (w politycznym powiecie Dolina) uznaje się jako 
zapowietrzony zarazą pyska i racic i zamknięty dla wpro­
wadzania i wyprowadzania (wywóz) żywych zwierząt raci­
cowych (bydła rogatego, owiec, kóz i świń) bez różnicy 
wieku.

W zamkniętym obszarze wzbronionem j e s t :
1. Odbywanie targów oraz wystaw na zwierzęta ra­

cicowe.
2. ładowanie i wyładowywanie tych zwierząt na sta- 

cyach kolejowych leżących w zamkniętych okręgach.
3. skupywanie świń od domu domu.
Przewóz zwierząt racicowych przez zamknięte ob­

szary dozwolony jest, wyłącznie koleją i to bez przełado­
wania. '  -

Obrót wewnętrzny zwierzętami racicowemi w tych ob­
szarach dozwolony jest o tyle, o ile właściwe Starostwa, 
względnie gminy z powodu wybuchu zarazy pyskowo-raci- 
cowej w pewnych miejscowościach nic wydały specyalnycli 
zarządzeń ograniczających.

Starostwa upoważnione są udzielać w wypadkach 
uwzględnienia godnych pozwoleń na przywóz z * ierząt ra ­
cicowych od większych miejsc konsumcyjnych rejonu zam­
kniętego celem natychmiastowej rzezi, z zachowaniem prze­
pisów ogólnych o ruchu zwierząt racicowych i zastosowa­
niem właściwych środków ostrożności.

Przekroczenia uiniejszego rozporządzenia, które wcho­
dzi natychm iast w wykonanie, karane będą według §. 45 
ustawy z dnia 24. maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51) względnie 
§. 45 ustawy z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35).

Co się podaje do powszechnej wiadomości

Lwów dnia 22. października 1895.

L. 86704.  Z powodu sprawdzenia 21. października 
b. r. w Krakowie zarazy pyskowo-raeicowej u świń załado­
wanych na stacyach kolejowych w Słotwinie, Dębicy i Z ło­
czowie, zamknięte zostały te stacye aż do zupełnego odwo­
łania dla ładowania i wyładowywania zwierząt racicowych 
a to celem przeprowadzenia ścisłej desinfekcyi ramp, dróg 
dopędowych, tudzież chlewów spędowych

Co się podaje do powszechnej wiadomości.

Lwów dnia 21. października 1895.

L 87925.  C. k. N amiestnictwo niższo - austryackie 
rozporządzeniem z dnia 22. października wzbroniło począ­
wszy od 25. października b r. wprowadzać zwierzęta raci I

cowe do Austryi niższej z galicyjskich powiatów polity­
cznych : Bobrka, Brzozów, Dobromil, Dolina, Gorlice, G ry­
bów, Jasło, Kamionka, Kraków, Krosno, Lwów, Limanowa, 
Mielec, Pilzno, Rawa, Ropczyce, Rrzeszów, Sambor, Stare 
miasto, Tarnobrzeg, Żółkiew, Żydaczów i z miasta Krakowa.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 23 października 1895.

L. 85 888  Ponieważ pomór świń istnieje tyło w jednej 
gminie w okręgu Łańcut, tudzież jedna gmina w okręgu 
sądowym Dubiecko (w politycznym powiecie Przemyśl) c. 
k. Namiestnictwo odnośnie do ogłoszenia z dnia 20. wrze­
śnia 1895, L. 77 784, wyłączą te dwa okręgi sąd ow e z ob­
szaru zamkniętego i dozwale na wolny obrót trzodą chlewną 
i odbywanie targów na świnie w tych okręęów sądowych.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie dnia nastę­
pnego po ogłoszeniu w „Gazecie Lwowskiej1'.

Co się podaje do powszechnej. Wiadomości
Lwów, dnia' 25. Października 1895.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 2. listopada 18!)~>.

Usposobienie spokojne, ceny się utrzymują, co do żyta ten- 
deneya zwyżkowa, natomiast obniżyły się ceny jęczmienia, 
który tylko w celnych gatunkach chętnych znajduje od 

biorców. Chmiel i konicz zupełnie zaniedbane.

Pszenica gotowa . 
Zyto gotowe 
Owies obroczny . 
Jęczmień .
Rzepak
Lnianka
Groch
W yka
Bobik
Hrcczka
Kukurudza nowa 

„ stara 
Chmiel za 56 kilogr. 
Koniczyna czerwona 

„ biała . 
Koniczyna szwedzka 
Tym otka .
Spirytus za 10 000 lt 

kolei gotowy 
na termina

00 kilogr. loco Lwów.
7T0 doi 7-35
620 77 6-50
5'—- 77 5-40
4-25 77 6-—
8‘— 77 8" 50
575 n 6 —
5 5 ) n 8-—
4-— 77 4-50
4-25 n 4-50
7-— n 7-50

. . . V)
---.--- n --- —

. 35 — 77 50 —

. 32 — n 38 —
45 — T) 55-—

. 30-— n 35'—
. . . . is-— 77 2u- —
ł. loco stacye

' . 12-50 77 13 —
. 1P25 77 11-,5

i sprzedaje wszelkie |[mydukta
rolne w najlepszych warunkach.

Odpowiedzialny redaktor 11'. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
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